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Dletzego  
w hałopolsce?

D la c zeg o  sp ec ja ln ie  w  M ałopa l- 
sce ta k  częs to  w yb u ch a ją  k rw a w e  
s ta rc ia ?

T u ż  po u roczys tośc iach  P y r z a  
w  N o w o s ie lca ch , po m a n ife s ta ­
c ja c h  w y b itn ie  p ań s tw ow o  - n a ro ­
dow ych , doszło  w  p ob lisk ich  K r z e ­
cz  j  w ica ch  do K rw a w e j ro zp ra w y  
m ięd zy  zgrom au zon em  ch łop ­
stw em , a p o lic ją . T e g o  sam ego 
dn ia  i p ra w ie  o  te j  sam ej g o d z in ie  
doszło  do s tr ze la n ia  w  T u lig ło -  
w ach , po łożon ych  o  k ilka m il da­
le j .  1 tu b y ły  trupy

M ałopolska przeżyła w  ciągu  
ostatnich p aru  m iesięcy szereg  
ostrych konfliktów . Przypom ina  
my zajścia krakowskie, lwowskie, 
chrzanowskie, m yślenickie i w iele  
drobniejszych. Żadna dzielnica 
Po lsk i nie ma ich tyle, co M afo  
polska.

I  w ładze i część opinji publicz­
nej zw a la ją  ca łą  w inę na agitac ję  
radykalną, najchętn iej na komu­
nistów.

B ezsp rzeczn ie  —  są a g ita to rz y  
kom u n is tyczn i i je s t  zrad yk an zo - 
w an ie  m ac ch łopsk ich  i  ro b o tn i­

c zych
A le  każdy, k to  do ty ch  p rzyc zyn  

o g ra n ic za  ła tw o ść  i  zap a ln ość  
k rw a w y ch  k o n flik tó w  m ięd zy  lu d ­

n o śc ią  a  w ła d za m i pań stw ow em u  
P op e łn ia  b łąd  rad yk a ln y .

P rz y c zy n y  za ta rg ó w  le żą  g łę ­
b ie j. K o lb ą  i  karab inem  usunąć 
s ię  n ie  dadzą.

M alopr)isjta ludność przeszła  
d ługą w alkę polityczną o praw o i 
c w ł_dzę. P row adz ili ją  Kolejno 
i skutecznie szlachta, m ieszczań­
stwo, chłopi i  robotnicy. P rzy  
pom nijm y tylko rok 1848 i ówcze­
sną rolę Smolk. w  W iedn iu  i K ro- 
mieryżu, 1 *nu.ardowanie L w ow a  
i  rządy Bacha Przypom nijm y w a l 
kę z niemczy zną w  urzędacn i w 
szkole, walkę o samodzielność ów ­
czesnej G a lic ji. A  potem długie  
walki ks, S io ja low skiego, W ys ło ­
ucha, Stapińskiego, Daszyńskiego  
o rów ne p raw a  w y b o rc a , o głos  
w  gminie, w  powiecie, w < jmic j 
w  parlam encie. M asy  m ieszczań­
skie, chłopskie i robotnicze to ró ­
w noupraw nien ie zdobyły . utrzy­
m ały. Życie polityczne, społeczne, 
kulturalne i gospodarcze ogrom ­
nie w ie le  na tem zyskało, bo masy 
poczuwały się do odpowiedzial­
ności za losy narodu. Pod prztwo- 
dem arcybiskupa lwowskiego, ks. 
Bilczewskiego, syna chłopa z W i­
lanowie, rosła  liczba kościołów i 
kaplic. Tysiące narodow ców  w  T
S. L założyły Lczne tysiące szkół, 
czytelń i dom iw  ludowych. Stw o­
rzono olbrzym i ruch osadniczy i 
parcelacyjny. Zbudowano piękny 
aparat spółdzielczy. N a  w alkach i 
rzetelnej pracy zeszły d ługie dzie­
siątki lat.

M asy przeszły szkołę życia oby­
watelskiego, dojrzały i dorosły. 
Honor, godność, rófl ność wesriy  
w  krew m a» chłopskich i robotni­
czych

Sanacja  odsunęła te uobywate- 
lone, św iadom e sw ej godności i 
znaczenia, m asy od u p ływ u na 
gm .nę, powiat, kraj, państwo. M a  
rosta i policjant., narzucony sol 
tys i wójt, tworzą dziś jedną zu­
pełnie odosobnioną grupę, a cała  
reszta ludności —  drugą T a  d ru ­
ga  g ru p a  ma poczucie dawnych  
swobód i dawnych p raw , a w raz  z 
tem żywe poczucie krzywdy, żalu  
goryczy Czasem żarzy się nawet 

nienawiść.
G d yb y  san acy jn e  r zą d y  p rzyn io  

s ły  d ob robyt, za sp ok o jen ie  dam y 
n a ro d o w e j, gdyby m asy  rozu m ia ły  
p ro g ra m  rządu , gdyby  m ia ły  pe łn e  
za u fa n ie , g d yb y  p rz e z  p leb is cy t 

(m n ie js za  o  je g o  fo r m ę ) m og ły

„ G e s ta p o "  r z ą d z i  w  W o ln e m  ] M ieście

Atofe Hitlerowców girMi* ; 1

n a  w y s o k i e g o  k o m i s a r z a  L e s t e r a
W o b ec  o s ta tn ich  za rząd zeń  se- p ow o łan i do sp ra w ow a n ia  w ła d zy  n iem ieck ie j.

natu gda ń sk iego  s tan ow iących  
ja w n e  z łam an ie  k on s ty tu c ji W o l­
n ego  M ia s ta  o ra z  p rzep ro w a d ze ­
n ie  w  p ra k tyce  A n sch lu su  G dań ­
ska z N iem cam i, W yso k i K o m i­
sa rz L ig i  N a ro d ó w  w  Gdańsku 
p. L e s te r  w ys ła ł n ie zw ło c zn ie  do 
G en ew y  te le g ra m  za w ia d ia m ia ją -  
cy  o os ta tn ich  w yd a rzen ia ch  
gdańsk ich .

W IA D O M O Ś C I Z  G D A Ń S K A  
V IA ...  P A R Y Ż

Jak t ę p rzed staw ia  sy tu a c ja  w  
Gdańsku, o tem  w iem y  n iew ie le , 
chyba, że ja k iś  s zczegó ł d o id z ie  
do nas z  p ra sy  za g ra n ic zn e j.

K oresp o n d en t rysk i pó łu dzędo-

w  w o ln em  m ieśc ie .
W b re w  p. L e s te ro w i —  m ó w ił 

„ g a u le it e r "  F o e rs te r  —  p rz ep ro ­
w a d z im y  za rząa zen ia , k tó re  są 
n ieodzow n e  d la  u trzym an ia  po­
rządku  w  k ra ju  F o e rs te r  in syn u ­
ow a ł n astępn ie  W ysok iem u  K o m i­
sa rzow i L ig i  N a ro d ó w , że  chce 
on p o ró żn ić  h it le ro w sk i G dańsk 
z R zec zyp o sp o litą  po lską, z k tó rą  
senat gdańsk i chce u trzym ać  ja  
ko z „są s ied n iem  p a ń s tw em " ja k  
n a jlep sze  stosunki.

„ G E S T A P O "  R Z Ą D Z I...
K o ła  p o lity c zn e  w  Gdańsku w i­

d zą  - ja sn o  iż  sobotn ie  za rząd zę  
nia h it le ro w sk ie g o  senatu  odda ły  
w ła d zę  nad w o ln em  m iastem  w

w e j a g en c ji fra n cu sk ie j H avasa  ..
m óg ł ju ż  w  p ią tek  dn ia  1? b ... ' H  Ce pollCJ1 P ^ ^ n e j ,  k tó ra  
n ades łać  do P a ry ża  te le g ra m , w  ^ M 108320113
którym  zap ow ied z ia ł z ca łą  dok ła­
dn ośc ią  w yd a rzen ia , ja k ie  za sz ły  
w  G dańsku dn ia  n astępn ego . W  
p ism ach  p o lsk ich  w iad om ośc i te  
ukazać s ię  m og ły  dop iero  20 b. m. 
i to  p o w tó rzo n e  za n iem ieck im  
b iu rem  k oresp on d en cy jn em .

SZń R A N Y  
W O B E C  W . K O M IS A R Z A

P A R Y Ż ,  20.7. F ra n cu sk i w y ­
s łann ik  „E T n s tr a n s ig e n t "  p od a je  
n ie zw yk łą  w iadom ość* o n o w e j 
w p ro s t b e zc ze ln e j szykan ie , j a ­
ką zas to sow an o  w Gdańsku w  sto 
sunku do W y so k ie go  K om isa rza  
L e s te ia .  P o c z ta  gdańska odm ó­
w iła  p rz y ję c ia  od W . K om is . L e ­
s te ra  rap ortu  te le g ra f ic zn e g o , ad ­
resow an ego  do g en e ra ln ego  se­
k re ta rza  L ig i  N a ro d ów . W ob ec  
tego K o m ia s rz  udał s ię  do G dyn i, 
skąd dop iero  m ia ł m ożność w y s ła ­
nia sw ego  raportu .

A T A K  F O E R S T E R  A

G D A Ń S K , 20.7 W  24 god z in y  
po og łoszen iu  su row ych  za rzą ­
dzeń  seantu  odby ł się w  Sobow i- 
cach, pod G dańsk iem , ok rę go w y  

z jazd  p a r t ji  h it le i ow sk ie j na k tó ­
rym  p rzem a w ia ł „ g a u le it e r "  F o e r ­
ster. M ow a  F o e rs te ra  b y ła  pełna 
n apaści na W y so k ie go  K om .sa- 
r za L ig ,  N a ro d ó w  L es te ra . F o e r ­
s te r  ośw ia dczy ł, że  h it le ro w cy  
ma. a za subą w ięk szość  ludności 
gdań sk ie j i że w obec  te g o  on i są

zosta ła  w  n ie zw yk łe  
u p raw n ien ia  N o w a  ro la , ja k ą  o-
*degrać m a p o lic ja  p o lity c zn a , n a ­
b ie ra  s zc zegó ln ego  zn aczen ia , g d y  
się  wrzg lęd n i, że j e j  s ze fem  w  
Gdańsku je s t  k om isa rz  n iem iec ­
k ie j p o l ic j i  k rym in a ln e j i  p o l ity ­
c zn e j von  G ru etzn er. P re zy d e n t 
senatu  G re ise r  sp ro w a d z ił k om i­
sa rza  von  G ru etzn era  z B er lin a  
do G dańska za sp ec ja ln em  zezw o ­
len iem  odn ośnych  w ła d z  R zes zy

J es t jasnem , że  ko­
m isa rz  von  G ru etzn er je s t  pod ­
w ład n ym  s ze fa  n iem ieck ie j t a j ­
n e j p o l ic j i  p o lity c zn e j „G e s ta p o "  
H im m le ra  i że w  ten  sposób w ła ­
dza nad G dańsk iem  p rzezs ła  fa k ­
ty czn ie  w  ręce  „G e s ta p o ".

P R O T E S T  O P O Z Y C J I  
P r z y w ó d c y  o p o zy c ji gdańsl : j  

w y s tęp u ją  do W y s o k ie g o  K o m isa ­
rza  L ig i  N a ro d ów  z p ro testem  
p rz e c iw  zam ach ow i senatu  na 
kon sty tu c ję  gdańską. O d p o w ie ­
dn ia  skarga  w n ies ion a  b ędz ie  do 
L ig i  N a ro d ó w  z p rośbą  o szybką 
d ecy z ję .

M a n ife s ta c je  gda ń sk ie  w  P o l­
sce n a p e łn ia ją  o tu ch ą  ludność 
w o ln ego  m iasta , k tó ra  p ra gn ie , 
aby  R zec zp o sp o lita  p om og ła  do 
u trzym a n ia  n ie za w is ło śc i G dań ­
ska od R ze s zy  n iem ieck ie j. L ig a  
M orska  i K o lo n ja ln a , k tó ra  dała 
in ic ja ty w y  do m a n ife s ta c ji p o l­
sk ich  w  o b io n ie  n ie za w is ło śc i 
Gdańska, s ta ła  s ię  n a tu ra ln ą  i po 
żądaną, aby ludność gdańska bra 
la  u dzia ł w  p racach  L ig i  M o r ­
sk ie j i K o ło n ja ln e j.

O dpow iedn ie  k rok i w obec  w ła d z  
L ig i  będą n iebaw em  pod ję te .

Wicenrflister Raczyński
przecnodzi do dyplomacji

W  kołach  p o lity c zn ych  rozeszły  
s ię  pog łosk i, że w ic em in is te r  ro l­
n ic tw a  i r e fo rm  ro ln ych  R u ger 
hr. R aczyń sk i opu śc ić  m a sw e sta 
now isko. H r . R aczyń sk ; p rze jś ć  

do s łu żby  dyp lom atyczn e j.

Cpinfa angielska potępia
zarządzenia senatu gdańskiego

L O N D Y N , 20.7. C a ła  p rasa  o b -1 kom itetu  trze ch  w  obecnym  ty  
s ze rn ie  r e fe r u je  osta tn ie  za rzą - godn iu  w  L on d yn ie  z o k a z ji kon
dzen ia  senatu  gda ń sk iego , p oda­
ją c  je  w  św ie t le  u jem n e j k ry tyk i. 
D z ien ik i p rzew id u ją , że L ig a  N a ­
rod ów  b ęd z ie  m u sia ła  za ją ć  się 
tą  sp raw ą  i p od k reś la ją  m oż li­
w ość  od b yc ia  n a rad y  w yzn a czo ­
nego na o s ta tn ie j s e s ji rad y  L ig i

fe r e n c j i  fran cu sk o  - b e lg ijsk o - 
b ry ty js k ie j.

W  , sp raw u zdan iacb  sw oich  
d z ien n ik i a n g ie lsk ie  p od k reś la ją  
s tan ow cze  stan ow isko  za ję te  
p rzez  spo łeczeń stw o  p o lsk ie , zw łą  
szcza, na w iecu  w  W a rs za w ie

m a

Zm iany
w am bafsdzie  niemieckie:

P ra sa  n iem iecka  r.a G órnym  
Śląsku in fo rm u je , że  w  n a jb liż ­
szym  czas ie  n a stąp ią  zm m n y w  
sk ładz ie  p e rson a1 nym  am basady 
n iem ieck ie j w  W a rs za w ie .

P ie rw s z y  rad ca  am basady von 
S ch liep , u ch odzący  za zn aw cę 
sp raw  w schodn ich , m a b yć  z W a r  
s za w y  od w o ła n y  i p rz en ie s io n y  do 
u rzędu  sp raw  zag ran iczn ych  w 
B e r lin ie .

Siostry sjamskie
urodziły się w  Polsce
R Z E S Z Ó W , 20.9. W  S ta re j W s i, 

pod B rzozow em , u ro d z iły  s ię  s io ­
s try  s jam sk ie  B l iź r ię ta  zrośn ię te  
były  z sobą brzucham i, pozatem  
jed n ak  zbudow?ane b y ły  n o rm al­
nie,

M im o za b iegów  lekarza  d i. D ą- 
b ro w ieck iego , n iem ow lę ta  po up ły  
w ie  g o d z in y  zm arły .

Maroko opanowane Ęrzez oowstaflctiw ile i

F te w o lijc ja  v n is ^ p a n ji
Zbuntowane pułki m aszerują na siolicą

poprzeć (najczęściej poprzeć) lub  
udrzucić zam iary rządu, obraz  
Polski byłby zapewne inny. S a ­
nac ja  nie dala dobrobytu. N ie  mo­
że się poszczycić żadnymi sukce­
sami an: wewnętrznym i ani za ­
granicznym i. Bezprogram ow osć 
doprowadza do rozDaczy nawet 
je j zaprzysiężonych wielbiciel. 
Liczne wypadki i procesy T w a r  
dowskich, Ruszczewskich, Pary le - 
wiczów, D rew ińsk ich  pogłębiają  
nieufność mas, ich rozgoryczenie 
i ferment. Stanow ią one znakom1- 
ty podkład d la agitacji.

W ypadki, tak liczne ostatnio, w 
M ałopolsce m e w yrosły  na g run ­
cie kryzysu j biedy, b ied a  była  
tam zawsze. W yro sły  one na grun  
cie poczucia krzywdy m oralnej, 
odsunięcia mas od głosu  i od w p ły  
wu na spraw y publiczne. Reagu je  
na tę krzywdę Polska cała. R ea ­
gu je szczególnie silnie i ostro Ma 
łopolska, która zakosztowała swo­
bód obywatelskich i p raw  dłużej 
od innych dzielnic i która o ich 
uzyskanie przeszła walkę zażartą  
w  ciągu paru  pokoleń.

Tylko przywrócenie tych p raw  
usunie mnożące się krw aw e kon­
flikty między reprezentantami 
w ładz a ludności.

S ta ry .

P A R Y Ż ,  20. 7. W b rew  p o g ło s ­
kom, ja k ie  k r ą ż j ły  w c zo ra j, n ie ­
p ra w d ą  jes t, ja k o b y  cz łon kow ie  
b. rząau  h iszp ań sk iego  o ra z  l ic z ­
ni o f ic e r o w ie  p rz ek ro c zy li g ra n i­
cę fra n cu sk o  -  h iszpańską. P o ­
tw ie rd za  się  n a tom ias t w ia d o ­
mość, iż ru ch  rew o lu cy jn y  zysku ­
je  na s ile , a p ow a żn e  oddziały 
pow sta ń cze  m asze ru ją  na M a ­
d ry t.

L ic z n i depu tow an i kom uni­
s tyczn i p rzes z li w c zo ra j g ran icę , 
d os ta ją c  s ię  do F ra n c ji.

W  San Sebastian o trw a  s trze ­
lan ina. S tra żn ic y  c e ln i w zm oc­
n ili żan d a rm erję . R ozdan o  oroń 
ludności c y w iln e j.

P A R Y Ż ,  20, 7, R a d jo  z S e w ill i  
donosi, że  p ow sta ń cy  z a ję l i  A n d a ­
lu z ję  i K a s ty lję  p rócz  M ad ry tu , 
o ra z  A ra g o n  i N a\arre .

G IB R A L T A R ,  20. 7- W o jsk a  
m arokańsk ie  i le g ja  cu dzoz iem ­
ska op a n ow a ły  m iasta  h is zp ań ­
sk ie  w  są s ied z tw ie  G ib ra lta ru . 
M iędzy  w o jsk iem  a syn d yk a lis ta  
mi i kom un istam i, s ta w ia ją c ym i 
en e rg ic zn y  opór, trw a  bez p rz e r ­
wy w alka W  G ib ra lta rze  s łych ać  
ju ż  w y ra źn ie  s trza ły . J es t w ie lu  
zab itych  i rann ych . O koło  s  ty ­
sięcy osób sch ron iło  s ię  w G ib ra l 

tarze .
L O N D Y N ,  20 7. W c zo ra j w no 

cy  K ad yk s  b y ł bom bardow an y  
p rzez  to rp ed ow iec  „C h u rru ca  , 

k tó ry  nadp łynął z M eli lii.
P rz y w ó d ca  p ow sta ń ców  w  B ar 

ce lon ie  gen . G odet podda ł się 
w czo ra j w o jsk om  rządow ym .

W  M A R u K K U

P A R Y Ż ,  20. 7. O p o łożen iu  w 
M aroku  h .szpań sk iem  donoszą z 
R ab a tu : P ow sta ń cy  a resz to w a li 
m. in . p e łn ią cego  ob ow iązk i w y ­
sok iego  k om isarza  w  T e tu a n ie

W  ca łym  M aroku  h iszpańskim  

w o jska  są w  ruchu. W  L a ra ch e  
panow ał spokó j, a le  w. ok o lica ch

m iasta  padały  bom by. M e li l la  by 
ta w c zo ra j w  rękach  p ow sta ń ­
ców .

„H e ra ld o  de M a rru es co s " do­
nosi, że w  T e tu a n ie  p an u je  spo­
kój, W  E lk sa r  p ow sta ń cy  a resz to  
w a li kom isa rza  p o lic j i  i 50 osób.

T a N G E R  20. 7- Sam olot, k tó ry  
oom bardow a ł L a ra ch e , r zu c ił k il 
ka bom b na koszary, z a b ija ją c  
k ilku  żo łin e rzy .

P a R Y Ż , 20. 7. W e d łu g  w .ado- 
m ości o trzym a n ych  w  c ią gu  nocy  
d z is ie js z e j i w e  w czesn ych  god zi 
n a ch  ran n ych  z C asab lank i zua- 
je  s ię n ie  u legać  w ą tp liw o śc i, że 
M aroko hiszpańskie znajdu je  się 
całkowicie w  rękach w o jsk  pow ­
stańczych. W o jska  tubylcze przy  
łączyły się do powstania. S iły  
pow sta ń cze  w  M aroku  w yn oszą
40.000 żo łn ie rzy , n ie  lic zą c  na­
p rędce  u zb ro jon ych  od d z ia łó w  cy 
w iln ych .

D E P E S Z A  
W O D Z A  P O W S T A Ń C Ó W

P A R Y Ż ,  20. 7. W ed łu g  w ia d o ­
m ości o trzym an ych  w  O ran ie  
gen . F ra n co  w c zo ra j p op o łu d r iu  
w y s ła ł depeszę do p rezesa  rad y  
m in is tró w  w  M a d ry c ie  n a stęp u ją  
ce j t r e ś c i :

„O bejm u jąc  me nowe funkcje, 
zwracam  się do pana z energicz­
nym protestem przeciwko postę­
pow aniu  rządu, który kazał 
swym  lotnikom bom bardować  

ludność w ew nątrz k ia ju . powodu  
ją c  o fia ry  w śród  niew innych ko­
biet i dzieci. H iszpański ruch od 
rodzeniowy zatryum fu je wkrótce 
całkowicie i w  tedy zażądam y  
w yjaśn ien ia waszego postępowa­
nia. E nerg ja , z jaką  będziemy po 
stępować, będzie zależna od w a ­
szego oporu- N aw o łu jem y w as  do 
przerw an ia  zbytecznego przelew u  
krw i.

P o d  depesza  w iu n ie je  podp is  
g en e ra ła  D on  F ra n c isco  F ran co , 
s z e fa  s il  w o jsk o w ych  w  A fr y c e .

W c zo ra j około godz. 17 tekst de 
p eszy  zo sta ł ro zp la k a to w a n y ’ na 
m arach  M e lil l i .

Z E R W A N E  P O Ł Ą C Z E N IA  
L O N D Y N , 20.7. P o łą c zen ia  te le  

fon iczn e  z  G ib ra lta rem  i P o r tu g a  
Iją  są p rzerw an e . P rz ed s ta w ic ie l 
m in is te rs tw a  p oczt o św ia d czy ł 
d zienn ikarzom , iż  n ie  m ożna o- 
trzym ać  po łączeń  poza g ra n icą  
fran cu ską .

P o w s ta ń cy  p rz e c ię li p o łączen ia  
te le fo n ic zn e  i te le g ra fic zn e  M a ­

d ry tu  z g łów n ym i ośrodkam i k ra - . 
ju . W szy s tk ie  ro zp orząd zen ia  
rząd  zmuszony, je s t  n adaw ać dro 
g ą  ra d jow ą . W  ten sposób p ow ­
stań cy  są rów n ocześn ie  z w o jsk a ­
m i rząd ow em i in fu rm ow an i o 
w szys tk ich  posu n ięc iach  rządu . 
Poza tem  sztaby  p oszczegó ln ych  
pow stań czych  gru p  op e ra cy jn ych  
p o ro zu m iew a ją  s ię  z od d z ia łam i 
p ow stań czym i rów n ież  d ro gą  ra- 
d jrw ą  p rzy  pom ocy sp ec ja ln ego  
kodu.

Na strsitę powstańców przeszły
okręty marynarki wujennej

P A R Y Ż , 20.7. Z  G ibra ltaru  do­
noszą, że kanonierka powstańcza  
przybiła do portu A lgec iras . Po  

6-ym w ystrzale  arm atnim  na 
wszystkich gm achach rządowych
i koszarach w A lgec iras  ukazały  
się białe chorągw ie. C ały  obszar  
na północ od G ib ra lta ru  poddał 
się powstańcom.

Z  Rabatu donoszą, że 3 okręty 
wojenne, w ysłane z H iszpan ji 
przeciwko powstańcom , przeszły  
na stronę w ojsk  powstańczych. 
Z  za łogą czwartego okrętu po­
wstańcy prowadzą pertraktacje. 
Gen. F ranco  znajdu je  się w  Me­
lilla  i panuje nad sytuacją w  ca ­
łym M arokku hiszpańskiem. P o ­
wstańcy za jm ują wszystkie n a j­
ważniejsze punkty strategiczne, 
a także koleje 1 szosy.

Około 2o tys, powstańców  nale­
ży do arm ji regularnej i leg ji cu ­
dzoziemskiej. Duszłc do pow aż­
nych w alk  w m iejscowościach  
Zogo, Jemis, A n gera , Bebiarns, 
gdzie powstańcy zadali ciężkie 
straty g w a rd ji cyw ilnej. W czora j 
wieczorem  oddziały powstańcze  

usiłow ały  ow łaunąc pocztą h isz­
pańską w  Tangerze, lecz zostali 
odparci. Ilość o fia r  ludzkich jest

n iezn ana , le c z  p rz j puszcza ją, że  

je s t  ba rdzo  w ie lk a .

S A M O L O T Y  W  A K C J I  
M arokań scy  korespondenci dzien  

n ików  parysk ie ! donoszą, że  s a ­
m o lo ty  rzą d ow e  bom b ard ow a ły  
m ie js co w o śc i C eu ta, M e lil la ,  L a ­
rach e, Te tu an . P o w s ta ń cy  na lo t­
n isku  w L a ra ch e  o s tr z e liw a li sa - 
m olo ty  z  k a rab in ów  m aszyn o­
w ych . Jeden  z  sam o lo tów  spad ł 
po s tro n ie  fra n cu sk ie j.

S E W IL L A  W  R Ę K U  Z B IT N T O - 
W LA N Y C H  W O J S K

W  M arokku  otrzym ano p o tw ie r ­
d zen ie  w iadom ośc i, że w  S e v il l i  
p ow s ta ła  22-ga d y w iz ja  pod  00- 

w ó dz tw em  gen . Q u iep o  de L ia n o . 
T r z y  sam olo ty  h iszp ań sk ie  po 
zb om bardow an iu  lo tn isk a  w  M e- 
l i l i i ,  w y lą d o w a ły  na te ry to r ju m  
M arókka h is zp ań sk iego , npano- 
wanem  p rz e z  p ow sta ń ców .

W  T a n ge rze  o trzym an o  komu­
n ika t ra d jo s ta c ji w  Sew illi, dono-- 
szący , że p ow s ta ń cy  p rz y b y w a ją ­
cy  z M arok k a  w y lą d o w a li w K a  
dyks ie  i  m aszeru ją  w k ierun ku  
S ew illi, w y d a ją c  jed n ocześn ie  ro z  
p o rząd zen ie , m a ją ce  na ce lu  uda­
rem n ien ie  p o lityk om  zb liżon ym  

do rząd u  u c ieczk i za g ra n ic ę .


